
l 

.~--------------~----------~------------~----~--~~~--~ • 
• 

• 

TYGODNIK MŁODZIEZY HARCERSKlEJ . . 

Rok III. ló Stycznia 1919 1·. ' Nr. 3 Cena 85 fen . 

D la Ojczy~ny u ,,,,·zeć zdolni • 

Um·ieliśm?J UToga hić • 
Ozi.ti umiejmy d~iJchetll wvtm: 
VJ :;;JJólnym t1~udem rlla rtie,j żyf. 

Baczność ! - do raportu w prawo 

jest jakaś siła potężniejsza od samego brzmie­
nia rozkazu, głębsza od słó w. Coś co pręży pierś 
każdego jakby uczucie czekające tylko hasła, aby 
wybuchnąć cz nem; co sprawia że z pojedyńczych 
jednos . ras a . i~rupa ludzka i jak mur staje zwarty 
czwp obok: wa a którą wstrzymuje jeszcze 
ch)Vilę , r kt;, Ie kt ą gdy ruszy zda się nie 
w, trz ni~ 

to stokro '· fię e mówi niż gawęda o karno · 

vt. 

·archiwum 

• 

(pieśń z .Poznaitskiego) . 

Gdy w szeregu stojąc słyszysz 
komendę i równy wspólny mia­
rowy "jak Uf'iął 11 stuk butów, 
gdy wiesz że obok ciebie i za 
tobą stoi ktoś drugi i trzeci czu­
jący to samo co ty, przenikasz 
o;i<; odrazu innym ·duchem, czu­
jesz jakąś potęgG wspólną której 
jesteś atomem niewielkim, ale 
cząstka nierozdzielną i tak zwią· 

~ 

zaną że siła całości oplata cię, 
przen ika i staje się twą własną 
s iłą. Wrastasz w fonnację i po­
lc~żniejes7. przez to, zdaje się że 
gdybyś zawołał byłby to huk gło­
su tak ogromny, jak wiel kim jest 
huk głosu całego tłumu: 
~ . [- "My- gromadal 11

-

Gromada-to potęga, gromada­
to wielki człowiek! a tajemnica 

patrz! jej wielkiej siły leży przedewszyst-
kiem we wspólnym umiłowaniu 

i dążeniu, a wi~c we wspólnej zbiorowej woli, a na­
stępnie we wzajemnym zgodnym wykonywaniu, 
a więc wspólnym zbiorowym czynie. 

Wola i czyn jednostki to kropla wody , ale 
wola i czyn gromady to uderzenie nawałnicy mor­
skiej. 

Zależnie od tego czy w większym czy tet 
w mniejszym zbiorowisku się współdziała, zmienia 
si~ samopoczucie wewn~trzne jednostki. Organi­
zacja rodzi w katdym jej rzłonku uczucie pewności 
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siebie, dumy i godności własnej; przekonanie o mo­
cy i wytrwałości własnej pracy; wiarę w przyszłość 
tycia i czynów organizacji. 

W chwilac-h kiedy się nam do duszy zakrada 
czasem zwątpienie, przypomnijmy sobie, że szeregi 
)·larcerstwa · Polskiego liczone na dziesiątki tysięcy 
mlodzie~y wciąż rosną i rosną i niezadługo bez 
zdziwienia przyjmiemy wiadomość, :te liczba ich ty· 
sic:cy dobiegnie setki: 

Odwngi :tolnierzu stotysięcznej armji! 

KRY T Y K A. 

Du:to słyszymy zda1i, głosów i sqdów ostrych. 
Niema bowiem nic łatwiejszego jak krytyka. To 
broń, którq operować tak łatwo! 

Ale myli sic: ten, kto myśli, 2e krytyka do ni­
czego nie zobowiązuje. Przeciwnie, wkłada ona 
obowiqzck i to bardzo trudny: wykonania czego~ 
lepiej, niż było wykonywanem dotychczas. 

Krytyka, jak Jekarstlvo bywa zbawiennym lub 
11·ujqcym l'lrodkiem - a warto$ć jej zależy od wyni­
ków i dlatego krytykując zawsze nalety mieć na 
wzglc:dzie i liczyć się z tern, jaki wynik ma ona 
osiqgnqć. Nigdy nie jest ona postawieniem kropki 
i :.:apadnięciem wyroku, zawsze za nią idzie ciąg 
dalszy, który się z niej rodzi czy to w postaci 
zwarcia się i ujednostajnienia, rzy tet rozpierzchnię­
cia sic: i rozkładu pracy. 

A kto dalej patrzy i przewiduje rzeczy przyszłe 
ten myśli nie tylko o fakcie, ale i o wrateniu prze­
ZCli wyw ty . ' nie odczute silniej pr1.emawia 
do k. ego ni ·· wniose Yyciągnięty :.: rozmyślania, 
i · · i wrai 1e · st dod ~e, miłe i ujmujące, to 
z c:ca w· stkich powta~'lnin zajęcia czy pra-

cy wykon 1ej, ~~az o powta•:\ania. i ~odejmowania 
•.a ?'". wystłk~w. . 1'3tsl~ mem•łe odstrasza 

s1 te.l. v•t co!Rif\vte r 
!furać 1 c mbśim z całych sił o wraże-

m dodatni . raźne, zwierają'łe • gromadę i budzą-
~,<:e ochot\ o ui' staBiają wszystko w jedno 
dąte "e-nl! óll, ~nej linJi. Uczucia wza-
j~nej stnpatji, z~~~ia, z zumienia zarieśniają 
ogtti,wo i ~j dź~lny · czysty. 

archiwum 
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Ten dtwięk to hasło-a hasło to pobudka do 

walki i s:.:ansa na zwycięstwo. 
Chcemy aby taką była nasza krytyka, aby ta­

kim było nasze hasło. Bo inaczej groziłoby nam 
poważne niebezpiecze1istwo. .Bylibyśmy jak ów chło­
piec lekkomyślny, któremu podarowano toporek, albo 
jak szalony z mieczem w ręku. Godzilibyśmy i na 
rzecz pożyteczną i "' pierś bratnią, polo tylko, aby 
godzić, aby wypróbo1vać ostrza broni, aby wyłado­
wać energję wlasnq, aby spełnić głos instynktu wałki. 

Z pragnieniem poprawy rzeczy, reformy, łączmy 
zrozumienie celu. Wszak chwytać mamy nie za 
miecze ale za młoty przeznaczone do wykuwania 
iskier 

1

Ducba. Określmy sobie naprzód cel o jaki 
nam chodzi. Czego chcemy? Tylko prawdziwego 
zapału i oddania się całym sercem harcerskiej pra­
cy. Tylko szczerości i ufności wzajemnej braterskiej. 

Potrzebne nam to poto, aby razem wziąć sic; 
do pracy ze wszystkiemi, aby zachować równanie 
w pochodzie, aby żywić nasze nadzieje, aby mieć 
pewność tego, te wokół mamy wszystkie bratnie 
dusze i twarde dłonie, które nam pomogą gdy trzeba. 

Będziemy pracować .Jednością silni". Trudno 
powiedzieć zawczasu jak wiele zrobimy. Prócz ll:l· 

szych zamiarów i cbęci w grę wejdą warunki ze­
wnętrzne, braki, wady i bierność ogólna i wszystko. 

. Ale to nikogo z nas nie przestrasza, bo chodzi 
nam nie tyle o dutą ilość ile o jakość naszej pracy. 
Nietyle o jej pokaźne wyniki zewnętrzne, ale prze­
dewszystkiem o te wewnętrzne zbogacenie dusz 
uśmiechami złocistemi chwil spędl:onych razem wśród 
pracy wspólnej, wśród doli i niedoli przeżywanej 
razem. 

"Bo 1v tern s ic: kryje rozwiązanie zagadki pyta­
jącej jak osi:1gnąć zadowolenie z pracy i uczucie 
szczęścia. 

Trudnej tej zagadki nie rozwiązuje wielu 
wielu nie rozumie nawet o co nam chodzi. 

Domyślić sic: tego, dojść do tego droge, rozu­
mowania jest zbyt trudno. 

Ale dojść drogą rozumowań ścisłych do sły­
szenia chrapliwych d?.wic;ków Złotego Rogu - też 

trudno. 
Nie myśl wytę2ać trzeba, nie zagłębiać sic; 

w ścisłe dociekania rozwiązań-ale serce mieć czujne 
harcerskie, przyjmujące i oddające i:.ywo katdy glos 
wewm;trzny, każdy prąd nurtujący dusze stojących 
kolo ciebie. 

Niema mikzących dusz. W słuchajmy s•ę w to, 
co one mówi:\. 

Alojzy Pa11J~lek. 
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Dwie kartki pamiętnika . 

Od 3-ch tygodni jestem w l zastępie 8-ej 
drużyny. 

Dotychczas w domu nic zemną zrobić nie 
mogli. Gdy po długim i nudnym "kazaniu" pytano 
mnie: .Czy będziesz posłuszniejsza?" energicznie 
potrząsalam głową, mrucząc pod nosem: .akurat!", 
lecz nie zawsze miałam tyle tupetu i pewności 
siebie. Nieraz wybiegałam w najdalszy kąt ogrodu 
nad rzeką i powtarzałem z uporem. .Nie cierpię, 
nie znoszę-wstrętne!". 

Ale sło1ice świeciło tak pogodnie jakby mówiąc 
.uspokój się"-jaskólki łatające nad wodą były tak 
wesol~··· lic~yłam ryby kołujące \~ wodzie:·· i przy­
chodziło m• na myśl: .mama Jednak JCSt taka 
dobra • - szedłam wie, c przeprosić i zdarzało s i<:, że 
byłam grzeczną przez cały dzień. 

Myślałam, te wiele się zmieni w moim :>.yciu. 
Pogoda była cudowna, wic:c pytam codziennie: .słu­
chajcie druhny, a wycieczki u was bywają?•. 

- .Bywają naturalnie" - "A często• - "Za­
leżnie od pogody". Słyszałam to już parę razy. 
A dńie wciąż takie ładne, a my mamy tylko 
zbiórki. Doszłam do przekonania, i:.e prawdziwe 
wycieczki harcerskie odbywają .się tylko, gdy zimno 
i brzydko - na tern przecie polega zahartowanie. 
Pochlebiało to mojej dumie, że należ<: do organi­
zacji, w której są tak dzielni ludzie. 

Tymczasem opisze: nasze zbiórki. Przychodzi 
nas wogóle mało choć zastęp liczy coś ze dwa­
dzieścia. Polowa obecnych się spóźnia, wi-;c ka~da 
zbiórka zaczyna sic; wyrzekaniem na I punkt prawa 
harcerskiego i gawędą z książki .Szkoła Harcerza". 
Robimy t.'lkże W(!zły, lec:.: w braku prawdziwych hn 
i żerdzi, przywir,zujemy sznureczki do palca lub 
do ołówka. Jestem pewna, te na egzaminie potrafię 
zrobić wc;zel z zamknięteroi oczyma, ale co będzie 
gdy przyjdzie kogoś z wody wyciągać! 

Dziś mieliśmy 6-ty punkt prawa, a po zbiórce 
byłyśmy w ogrodzie, aby obejrzeć rótne gatunki 
dnew, ale znaliśmy :. lko dwa: kasztan i klon, 
więc przerzuciliśmy się na świat ~wierzęcy. Zna­
leżliśmy nawet gniazdko, a w nim kilka piórek! 
Hm!... coprawda, to i w domu dzieciakiem bt:dliC 
to potrafiłam, ale na moją uwagę zastępowa do­
dała, że w harcerstwie wszystko trzeba zaczynać 
od poCZI\tku i gruntownie. Może to prawda tem­
bardziej, ;l;e dt·uboy w mieście wychowane nie od­
różniają klonu od lipy. 

W powrotnej drodze jedna z nas upadla -
nic dziwnego, bo miała bard:.:o wysokie obcasy, ale 
ku memu zdziwieniu i oburzeniu zrobiła płaczliwą 
minę i długo, obszernie opowiadała każdej o tym 
niezwyklym wypadku. Przekonałam się, :te nie 
wszystkie hnrrcrki sa. dzielne, ale c.lobre i to, t e 

choć chcą być dzielneroi w odrótnieniu od innych 
panien, które o to wcale nie dbają . . 

Na przedostatniej zbiórce k~ano uam ~auc~yc 
sic; tropić przy pomocy wzroku _1 wc:chu. ~·e w•e­
dząc jak sic: do tego zabrać przeJ~·zalam ks~ąż_eczkę 
druhny Zosi. ~nalazła1n _notatki: "W!odz1m1erska 
42-tania kuchma-wytropiOna węchem - .,w ogro· 
dzie wyraźne ślady nóg ludzkich w kierunku P?nl· 
nika".- Ach! - więc to tylko tyle. Tyle to 1 Ja 
potrafię. 

Podobnego rozczarowania doświadczyłam, ska­
Jeczywszy się trochę w P_alec. Ponieważ mamy 
apteczkę i ponieważ wszys~kte d~uhny d.1cą być _sa· 
marytankami powstało zam•eszame ogromne. K•lka 
druhen przeszkadzając sobie naw1.aje'? obanda_żown­
ło mi calą rękę wraz ze zdrowenll palcami, lak 
mocno, te aż ścierpła - bo taki jest opatnmek 
uciskowy. 

Słyszałam, że będ:tie~oy przechodziły tcrozn~w­
stwo i tyraljerkę i dużo mnych rzeczy. Mam kdka 
podrc:czników, ale nie mam ksiązki ?o ~1au\d ~yr~l~ 
jerki. Wstydzę się przyznać, ale _n1ewJe111 z JakleJ 
to dziedziny. Próbowałam ostrożme wybadać kołe­
tanki ale one chyba same nie wiedzą. Niektóre są ' . . . . . . 
już 3 rok w barcerst\v1e 1 rob1ą wc1ąż to co 1 Ja. 

Tatuś pyta mnie zawsze czego się już nau­
czyłam. Jestem w kłopocie co od.rzec bo zaczy~a~ 
tracić przekonanie do harcerstwa. Zaczynam myslec, 
2e chyba skauting na całe tycie wystarczyć nie może. 

- --
Znowu zaczynam pisać i notuję fakt, że od 

kilku miesięcy jestem w 3-im zast•wie 4-ej drużyny. 
Jak?.e inną jest ta drużyna i jakie inna w niej ta 
~ama harcerska praca, al~ niepodobna ani trochę 
do owej pokojowo-miejskiej w 8-ej drużynie. 

Inne są tei moje przekonania. Gdy wtedy 
wstąpiłam do harcerstwa, pr:.:yjmowałam niemal 
bez':rytycznie wszystko z zastc:pu albo od zastępo­
wej. Małoobowiązkowa w domu ~iegl~~~ żywo na 
zbiórkę i za grzech uwatalnbyn1 me stac .na bacz­
ność" przy śpiewaniu .Roty•. Zastępowa.mogłaby 
wtedy zrobić wszystko, ale nie umiała. 

Powoli rozwiał· się i mina! ślepy zapał i wy­
palił sic: jak słomiany ogień, bo nic było nic coby 
mogło mnie zaprządz w karby pracy, i nie. by!o 
ducha harcerskiego, bo doprawdy, skąd on mtal s•ę 
wzi11ć w tamtej drużynie! Skąd sic: mógł zrodzić 
przy stoliku w 4-ch ścianM:h saloniku w którym 
odbywałyśmy zbiorki. 

Nie brak książek i wiedzy technicznej stał 
nam na przeszkodzie. Zapomniałyśmy o rzeczy naj· 
waźniejszej o polu, o lesie, o pracy dla ciała -
nie pokochałyśmy twardego :tyc-ia obozowego, bośmy 
go wcale nie zaznały. 

Zamiast wycieczki zrobiłyśmy spacer i wra· 
całyśmy zniechęcone, nie uczyłyśmy sic; niczego 
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cobyśmy potem stosować mogły, me traktowałyśmy 
powatnie niczego. 

Rozumiem to dopiero teraz w innej drużynie, 
w której dopiero tyjemy po harcersku. Niema wśród 
nas ospalycb i oiedołętnych niema zniechęconych 
i patrzących z obawą w tycie, a zaczęłyśmy pracę 
nie od szumnych wykładów i ideologji, a od rzeczy 
pospolitych. Robiłyśmy wycieczki. Chodziłyśmy 
co niedziela daleko w las, .bawiłyśmy się" w obo­
zowanie, podchodzenie, zdobyw?.nie. Była to za­
bawa swobodna, szczera, przyjemna. Brałyśmy 
wszystko na serjo. Ucieczka jer\ca, co dal słowo, 
że zostanie na miejscu, oburzyła nas do głębi. Nie­
udolne, słabe, lękl iwc-wyśmiewalyśmy bez litości. 
Dzielność pojęta jeszcze powierzchownie, ale z ca­
łym zapałem, stała si~ naszą gwiazdą przewodnią. 
Stałyśmy się naprawcie: dzielne i twarde na duszy. 
Ludzie czc:sto powtarzają, te nastróJ to rzecz bez 
wartośc i, ale ja myślę, że nastrój - to natchnienie, 
to s ila mogąca zwróci ć dusz<; ludzką na różne tory 
i pchnąć ją pot(lżnie. Nasza drużynowa to uozu­
miala. Gdy po całodziennym ćwiczen iu, zmęczone, 
zadowolone z s iebie i z życia siadałyśmy zebrane 
u ogniska, a za nam i zamykał się. nieprzejrzany 
krąg ciemności, gdy zdała dochodził nas pomruk 
rzeki, nieustannie tOCZI\Cej swe fale i szeroki po-

szum potr,żnych konarów lasu, wtedy mówiła nam 
drużynowa o sile woli bez której człowiek byłby 
igraszką losu, o pracy budującej wszystko i o ~a­
dości twórczego :tycia. Mówiła do nas serdecz01e, 
a wraz z nią gadał do nas bór, tak dobrze nam zna­
ny, bo niejedną ' ' nim złą i d_obrą spędzałyśmy 
chwilę, śpiewało do nas echo p1osenek rozproszo­
nych po mgle i po lesie. Mówiła do nas dusza 
Bytu. 

A nazajutrz wracałyśmy do domu wesołe 
i młode z sercem pełnym nowych si ł-a w mieście­
zastawalyśmy ludzi dziwnych, żyjących nerwami, po 
trzebojących coraz to nowych podniet i wrażeń, 
?.męczonych nadmiarem przeżyć i tak postarzałych 
że już nie mogli patrzeć n.a życie w _jego j~s.oy~h 
i zdrowych przejawach, Judz1 którzy me znah 1 me 
kocbali przyrody. . 

Ale myśmy w duszy zosta ły złączone 1 zebra­
ne wspomnieniem spędzonego w lesie wieczora 
i chcemy aby wszystk ie drużyny i barcerki zeszły 
się razem do naszego ogniska, aby pr:ty uim zna­
lazły prawdziwe zżycie sit: i harcerskiego ducha . 

(Urywek7.pisemka IV-ej Ki­
JOW~kicJ doświndcznln cj ~e~ · 
skieJ clrutyny HarcerskieJ). 
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COŚ WAM POWIEM. 

.Skąd harcer.te wracali"? Wprawdzie nie 
z nocnej wycieczki, lecz niemniej bogate zdobycze 
1viozą z różnych krańców świata. Ściągają do 
gniazda ptaki, co wyfrunęły zeń, porwane burz_ą 
wojenną, ale, o dziwo, nietylko nie skołatane pr.teJ· 
ściam.i z postrzępienem piórem, zdziesiątkowane, 
ale pr~wadzące w szyku zastępy wychowanych gdzieś 
tam przez siebie młodych piskląt. Wracają ze wscho­
du, z pólnocy i z poludnia drużyny i harcerze. 
\o\'racają, nie jak zgnębieni długą tulaezką wychod~­
cy, ale z rozwiniętemi chorągwiami, j~k zwycięskie 
wojska które rozrzucone na olbrzymtch obszarach 
walczyiy o ~~spóJną sprawę, a teraz ściągaj:\ do 
Ojczyzny, bo tu ich dło.ni i gl_ów ~1ajbard~iej tet:az 
potrzeba. "Harcerstwo JeSt 111 CŚIDiertelnc powt.e­
dział ktoś kiedyś na widok naszej pracy odradzaJ!\· 
cej się wciąż w czasie wojennym, mimo przejść naj­
rozmaitszych .• Harcerstwo jest zaral! liwe, jak naj­
wi~;ksza epidemja" powiedział ktoś drugi. l tu, 
i w Galicji, w Poznańskiem, czy na Ukrainie> 
w Piotrogrodzie, czy na Syberji, gdziekolwiek zua­
l azł się .,zarazek" w postaci cbociat jednego harce· 
rza, choćby ów byl biszkoptem i nawet pr~ez czas 
krótki dopiero kosztował rozkoszy harcerskiego :<y- · 
wota - tam wnet .coś" wykłuwało się ros ło, pra­
cowało, a w pewnej chwili ze zdziwieniem dowia­
dywało sit:, że w taki s ' sposób klują się, rosną 
i pracują zarodki harcerskie w setce innych :kodo­
wisk. Nawiązywały się wzajemne stosunki, ośrodki 
mocniejsze zaczynały wspierać słabsze i jednoczyć 
je wokoło siebie; do pracy stawała stara gwardja, 
ta co tworzyła jeszcze sama .pierwszy skauting" 
w 

1 

Polsce, a teraz, jako łegjoniści, wojskowi austrjac­
cy i rosyjscy, ewakuowani cywile etc. cl• oć doryw­
czo, w nawale innych zatrudnietl, jednak starała się 
zawsze i wszędzie dolożyć Sll''l ceglt: do budowy, 
zmiatanej prawie ustawicznie przez następujące po 
sobie wypadki wojenne, a wznoszonej mt nowo po 
raz niewiedzieć który. 

Z Galicją i Poznańskiem szybko w ciągu woj· 
ny zdołaliśmy nawit~zać przerwany zwi11zek. Od 
1vschodu docbod:.:ily nas tylko wieści ogólne, bez 
do3tatecznych faktów alho znów wiadomoś<•i oder­
wane o poszczególnych faktach prxedostawały S IG 

wypadkiem przez linjt: okopów. 
StawaJ przed tob:1 pewnego d>Jia <·zk11vick 

"nieokreślonego stanu, wieku i wyglądu", rozpinał 
swe bofszewickic szaty, aby błyszcząca na mundu­
rze Jilja świadczyla, że należy dać wial'!; jego sło­
wu, i oznajmiał posłusznie, że w Wilnie, Grodnie, 
Mińsku, czy Tobolsku, znajduje się tyle a tyle dru­
żyn, w sile tylu a tylu lud~i, że praca rozcwija sic; 
pomyślnie, ie ... i t. d. 

Nie mogc; kłamać, twierd:tl\\'1 L< dziwiliśu>y su: 

temu, co mówił, bo wciąż i bliżej mieliśmy dokola 
dziesiątki przykładów podobnej działalności, i sami 
wykonywaliśmy w tych czasach rótne .sztuki łama­
ne na drątku" . Ale dziwiliśmy sic;, i dziwili coraz 
bardziej (w miarę, jak przekonywaliśmy się o pO· 
wszechności zjawiska), temu, te bez wzglt:du na to, 
czy wysłaniec zjawiał się ze Lwowa, Poznania Ki­
jowa czy z Omska, każden miał jednakowy system 
myślenia, jednakie uczucia i zapatrywał się na rze­
czy tak, jak dowolny harcerz z Warszawy czy Pa­
canowa. 

.,Że my tataj, na . podstawie prac d_otycbczaso­
wych i stosunku do otaczających zagadmeń, przysz­
lićmy do podobnych wniosków - to zrozumiałe! 
lecz jakie procesy chemiczne zachodzą w mózgow­
nicy harcerza b zaboru pruskiego i harcerza z pod 
Urala pracujących w tak odmiennych warunkach-­
żeby ~stateczne wyniki były zgodne at do najd rob­
niejszych szczegół?". 

Szczęściem przy GL Kw. Z. N. l'. nie utwo­
rzono laboratodum anatomicznego dla specjalnych 
bada1i w tym kierunku, ale "otucha wst~pila w s~r­
ca wiernych"; tem wit:ksza, i~ okazato SI~ dnwodme, 
:/:e jest coś pot~żnego w samej idei harcerstwa, coś 
niezależnego od ludzi, a jedynie od systemu, co 
sprawia, że stawszy się harcerzem, uie~lko wedle 
prawa, ale naprawdę zostaje si<: bratem ~nny_cl~ har· 
cerzy. l to jest dla nas jedno z ·~ajpi~InlleJszych 
doświadczeń czasu wojny. Ta zdumleWaJqca Jedno­
litość wyników pracy, prowadzonej w tak róż~ych 
warunkach, pozwoli.la si.:; spodziewać, i~ to co UJrzy­
my zebrane, jako podstawy w przepisaah, ustawach, 
podrt;cF-nikach i wskazówkach do pracy, tylko 
w szcl':ególacb rożnić się może od rzeczy dotych­
czas nam znanych. Zwolna /.aczęly n_aplywać m~­
terjaly harcerskie z Rosji, pokaźne, obfite, a treśc1:1 
rzeczywiście jak t·zęstokroć bliskie z własnych prze-
żyć i własnych zamiarów ... (niestety). . 

O hańbo o wstydzie". Oto Naczelmctwo 
" ' II (d . 1' Kijowskie już w 1917 r. zdobyło si1: na rug1e.) 

wydanie oficjalnego Podrc;czuika, a nasze tłomacze­
lile Baden Powella dopiero w przygotowaniu. 

Oto w Gawędach Instruktorskich~ poruszo110 
już czarno m; bialem cały szereg spmw najbardzlej 
d la nas :lywotnych, bez który~;h poruszan~ ustnego 
żadne zebranie szarż harcerskich od lat k1lku u nas 
uchylić się nie może; oto podn;cwik dla ~~·ilcząt, 
z którymi my dopiero robimy doświadcze > ua, oto 
• Pionjerka •, której u nas niema. 

(dok. 11<1St<\pi). 

z. 

l 
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DO CZYTELNIKÓW. 

. W tej chwili dzielny harce•-.: Franek zadał mi 
cteka\ve pytanie: w jakim stosunku powieSci Mayne 
~eid'a, J~les yern'a znala~ly si~; do początków skau­
tmgu angtelsk1ego? Pytan1e ciekawe przez to że 
każdy starszy skaut przypomina sobie doskonaie te 
c~asy, które kiedy jeszcze o generale Badcn Powellu 
me.bylo. słychu, a niesłychane powolanie do tężyzny 
tyciOWeJ wywolywa!y .w nas "Piętnastoletni kapitan'', 
"Podro~ uaokolo ~wtalo "' 80 dniach" Ostat · 
· M h 'k · " ż · • " 111 
z . o l an?"' , ,. yc!e w pustyni• i t. p. egzotyczne 
batdzo, z mn~go św !ata z_upełnie powieści. Dla po­
tomk~ szwo}ezerów • kryJaków leśnych, noszącego 
od Ul odzema. w sercu egzaltację t~;tyźnianą i ro ­
mantyzm połttyczny - w czasy zupełnej prostracji 
narodoweJ były one tym chlebem świętojańskim 
z pust?ń ~or Skalistych, z którego inteligentny ko­
~zo~Ymk. 1 trape!· wyrabia sobie i cukier i mąkę 
' p1wo • wódkę_ 1 _kasze rozmaite. Mayne Reid b. 
~~bt!' p:zyrodn.lk 1 podrótnik mial tylko nieszczę­
s~l\vle n1edalek! horyzont jako człowiek. Lubował 
s1~ w akta7h n.'enawiści, zemsty, z lubością okru­
tmka odz\~1erc•~dłał najbardziej wsteczne instynkty 
zdobywcy 1 l~p1ezcy Nowego $wiata, parodjował na­
w~t ~zęsto p•envotność natur ludzkich. Może zresztą 
mow1f pra IV d" t . ' · -..... ego me w1emy. Obecna wojna 
przeko?ała ~as, t e wszystkiemu złemu na ziemi 
1vreszc1e uw1erzyć można. Pociągał on zwłaszcza 
mło~szych chłopców ogromnemzdecydowaniem czynu 
swo1ch bohaterów, stylem kroniki wojennej j dosko­
nałem ~brazowaniem. jako zręczny powieściopi­
sarz sto1 on nawet wy2ej od Jules Vem'a _ · 
dorówoywa mu _jed~ak ."'cale inteligencją i ~olot:~ 
W~lkę o byt, s1łę pu:śc1 przed prawem stawia Mayne 
Re1d . twa•:do, ~~~ otwarcie - nic dziwnego jest 
właśme. naJbardzleJ rasowym przedstawicielem ame­
rykańskleg.? popędu do wałki o tycie (Struggłe fov 
hte),. choc1_a2 stosunek jego do przyrody, do zwie­
rząt Jest c!epły, często nawet serdeczny. Znać, że 
ten c_zlowl,e.k napr~w~:ł.ył w preryi, w pustyni, 
w le~e.-am7ryk 1\słqm 1 · rzystal z wymiany usług 
w ll'lyrodz•c · 

kolos In~ Nyob aźnic:, p tlyslowość, niezró~ 
vn~ą fal'!. azJ~,-ale. ro~l'"\,ate i e, że wszystko pi­
s~ w ~gabmect.e-:' posikUJG; SI~ 1 odręcznikaru i. Cho-
d m o lek ~ strawne, za p mocą ciekawej ta­bt. wpr~w~illl~ młodzie:ł.y/w aj bliższą styczność 
f . ą.1emm a""'' pą~~Y· Jest w tej specjalności 
:s~str~m .o ~• dk(ltjp';,!ąi':""' Z i dnakowem zacieka­
' ~mem pzyta g? :;tar~ i młjd'y. Jetełi można użyl: 
ta ~o 11~ał. · ta )eliV:;uobł.•u wiedzy ścisłej, ale 

archiwum 

·-
snobem wprost genjalnym pod względem talentu 
P~P~~ryzato:skiego. Verne idealizuje w swoich po­
~VJ.eS~Jach me kułacz.nego zdoby1~cę, a odkrywcę 
• sm1ałeg_o bad~~za 111CZI_lauego św1ata, który, idąc 
:ł_ro~ą naJbardzleJ zapamu:tałej tę2yzny, nie wyzby1ya 
s1ę. Je_dnak cn~t ogólnoludzkich, a przeciwnie potę­
guJe Je. w _so~1e wallrą o życie. Tern Jules Verne 
po~taw1ł ste?•e ?a ~zełe wsz~stkich pisarzy dla mło­
dz1ety. Moze su: k1edyś z b1ografji generała Baden 
Po~vełla dow!emy, ja~i. on mial wpły1v osobisty na 
tworce skautmgu, dz1s1aj można stwierdzić że nie­
którzy bohaterowie Jules Vern'a (np. Pięt~astoletni 
kapitan") są niezaprzeczenie pierwow'~orami ideału 
skauta. Pomimo to, :!e Jules Verne jest całkowicie 
fnmc?z~m (z poch~dzenia podobno tydem polskim 
nazw1~k1em Olszewtec), jednak tak wiele w nim ame~ 
rykamzmu w ogromnie śmiałych koncepcjach i rzu­
tach . ~v przyszłość myśli ludzkiej, że trzeba go po­
st~ wic w środku plejady najbli~szych przyjaciólmło­
dz•_e~y, któn1 zaczyna Mayne Reid, a zaka•icza na 
dm nasze znakomity Seton Thompson pierwszy 
skaut" ameryka~ski: Należy przypomnieć,'' że J ules 
Verne _prz~pow•edztal wynalazek łodzi podwodnej 
(., ~auttlus ), samochodu ("Dom paro'"'Y") i tanka 
~v Jednej postaci, . zeppelina ("Naokoło księtyca~), 
ze pozatym przew1dZ1ał cała moc wynalazków i od­
kryć oau~owych (materja promieniotwórcza), które 
są o~tatn1en: słowem pracy ludzkości. Nie jest on 
w !eJ sp~aw!e zresztą prorokiem, unikatem, gdy7. ma 
taktch w1elktch poprzedników przed sobą jak Archi­
medes, Leonardo da Vinci i inni koryfeusze nauki. 
Badeu P~weł_l. po1~ieści _nie pisał, odrazu wziął się 
do organ•za~JI1 _ktorą śc1_śle związał z ideołogją skau­
~ową, ma. w1ełk•e zasługt nadto, że sięgnął głęboko 
Jako ż~łmerz w prawzory greckie (spartanizm) i w wy­
magama sp~lczesnej pedagogiki. Mayne Reid i Ju­
les Ver~e literacko, ~o p_ewnego stopnia tylko przy­
g~f~wa!• zwrot ku tęzy~me pozytywnej (przeciwsta­
"''~J~C Ją romantyzmowi przeczułonej literaturą łudz­
kosct), Baclen Powell st~orzył _organizację klasyczuą 
pod względem formy_ 1 treśc• przez uczucie si<; 
~~ p~tr<:e~~ odr_odzema ua tle idei wycholvawczej. 
Na.J~'7kmeJszą h teraturą skautowo-przyrodo iczą jest 
dztslaJ to, co twor~y Seton:Tnompson i pani Mont­
gomerry, •:ozsz~rzaJ.l\C nauko1~·o i społecznie pomy­
sły orgamzacyJne • pedagog1<.Z11e generała Baden 
Powella. Gdyb,Yście dziś chcieli powróci~ jeszcze 
d~ J_ules yerne. a,. a nawet _do Mayne Reida, wielką 
!n tehbyśc1e r_acJę 1 du?.(\ uc1ecłu: z zestawienia swo­
Ich ~vrazeń p1e1·~s~yc~ i dtisiejszych i z wyrozumo­
wama . dróg, Jak1ell11 kroczy ludzka tęsknota do 
szczęścia. Po,~rót d_o ksi_ążki z lat dziecinnych ma 
z~ wsze w sobu~ taJemnicę uśmiechów pierwszej 
WIOSny. 

Jl.onrad. 
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Ba taljon Harcerski w Warszawie. 

Któż nie słyszał o istnieniu tego sławnego od­
działu wojskowego - wątpię czy jest harcerz taki 
w Warszawie coby nie wied~iał że na Cieplej N2 32 
w koszarach i w mundurach wojskowych jest tylu 
drużynowych i "ważnych • wszelkiego rodzaju, ie 
aż strach się zbliżyć. 

Dla wiadomości jednak dalej zamieszkalego 
ogółu harcerskiego podajemy, że bataljon sformo­
wany został w początku listopada w Warszawie jako 
niemal najpierwszy oddział wojskowy polski w lito. 
licy, z samych Harcerzy. St~ tam druhowie ze 
wszystkich stron kraju; czekają na przybycie całej 
lcompanji z Kalisza i innych oddziałów. Dotychczas 
.baon• liczy 3 kompanje pod dowódctwem ogólnie 
znanych w harcerstwie druhów. Mianowicie: do-

wódcą baonu jest d-h Tadeusz Mlodkowski-porucz· 
nik, oficerami zaś d-h Piotr Olewiński-podporucz­
nik, Jerzy Wądołkowski - podporucznik, Tadeusz 
Kowałski-podpomcz., Tadeusz Gutowski-podpor., 
Janusz Rudn icki-podchorąży , Stanisław Rewoli1\s~i 
podchorąży i inni "wazni". Niemniej pod skrom­
nym płaszczem żołnierskim kryją się tam ogólnie 
slawne w Hat·cerstwie nazwiska wielu druchów jak 
Stanisław Rudnicki (Ster), Grahowski Jan, Gniaz­
do11•ski Marek i inni. Trudno wymienić wszystkich, 
a każda wizyta na Cieplej przynosi nowe niespo­
cłzianki. Raz w raz wpadniesz nieoczekiwanie na no­
wą znajomą twarz, starego towarzysza pracy, w tym 
czy w owym mieście. Zaczyna się wic:c zwykła 
rozn•owa: .Jak sic: masz! - l'ót. porabiasz? - alt" 
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no jak słu~ba't i t. d. 1' 

:=;tużhę sobie wszyscy chwalą. Choć chlodnr, 
i głodno, choć z warty na wartę i z ćwiczeń na 
wykłady, jak to zwyczajnie w twardej żołnierskiej 
doli-ale humor nie przytłumiony przez trudy i nit>­
wygody. Bogać tam a cói. by to byli za harcerze 
gdyby w wojsku służąc, nie czuli się w swojej skó­
t•ze! A miejmy także i to na względzie, ze tam 
pod względem żywości) wyrobienia i zapału j~st ra­
c7.ej dobór harcerstwa, ni:i. poziom średni. 

Jako drohny ale bardzo zajmujący przykład 
humoru załą'czamy pr7.erysowana z "Wartownika" 
st 1·onicę pod tytułem: "Z kajecika małego Kazia 11 

"Wartownik - to czasopismo baonu litografowane 
na pięknym jJapierze, wielce starannie zarówno co 
do formy jak i co do treści. Można bez namysłu 
pochwalić: - harcerska robota! Moze mu nie poza­
zdrościć tylko tej pewności s iebie z jaką głosi na 
wstępie:-" Wartownik"- dawniej "Rekrut"-wycho­
dzi kiedy mu si~ zachce! 

Na rysunku widzimy cały szereg scen i posta­
ci ; widzimy groźną powagę kaprala i komendanta; 
niewygody przy myciu się; tęskne i radosne oczeki­
wanif! ma zupę i melancholjG po jej spożyciu: 
dzielny marsz na wartę i mniej dzielny z. wart): 
jedyną pociechę jaką jest urlop, w czasit> którego 
można się naje~(~ na wizycie u cioci, ale z którego 
trzeba spieszyć 7. powrotem, aby n ie być spóźnio­
nym c!o koszar. 

L. 
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Miesięcznie Mk. :t 
• 
Pólrocznie Mk . 16. 

Koszta przesyŁki ponadto wynoszą: 
od l cgzemplar7.a 20 fen . miesięcznie 
" 3 lub 4 egz. na jeden adres-60 fen. miesięcw. 

n 5 do 7 " " " " -80 " li 

Adres R edakcji i Adminis tracji: 
Krakowskie- Przedmieście M 5. 

Godziny urzędowani a od 5 - 1 wieczorem. 
,\dministracja przyjmuje ogłoszenia firm od lO Mk. 

w stosunku 100 M k za stronicę. · 
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posiada na składzie szereg Podreuników, ksiątek lnfoJma­
tYIDYtb, powieści, śpiewników barzerskltb i 

"Skaut" - rocznik 1913 
.,Drużyna11 

- rocznik 1914 
" Har cerz" - " 1917 

• 1918 
"Związek ruchów" - Zienkiewlczównr 
.,Skauci 11 

- Zmijewsklej 
"Terenoznawstwo" Ba gińskiego 

" Zagórskiego 
• Zebrowskiego 

M. 16. 
~f. 14 . 
M. 7. 
M. 8. 
M. 3.60 
M. 8.50 
M. 6.60 
:\1. 1.25 
M. 0.80 
M. 7.20 "Młoda Drużyna" Alojzego Pawelki 

.,Gawędy Instruktorskłen Alojzego Pa-
wełka M. 5.50 

,.Skauci w polu" K. Betleya i S. Rudnic-
hiego :\1. l.~.'l 

"Skauci w obozie 11 S. Rudnickie~o i Skot-
nickiego ,\'\. 1.50 

,.Znaki umówione" Batleya M. 1.00 
"Znaki konwencjonalne" M. 1.25 
"Tropienie" M. 1.25 
Regulaminy i Próby na Stopie Harcer-

skiej M. 1.25 
Śpiewnik Harcerski M. 2. 
"Ja k zawiązać pracę harcerską 11 Skot-

nickiego ~1. 1.50 

Czasopisma: 
.. Harce", " Młodzież" Wydawnictwa Mło­

dziety Kijowskiej 
"Bellona" i inne wydawnictwa wojskowe 

najnowsze 
"Musztra jednostki i zastępu" lgnacego 

Wądołkowskiego M. 1.20 
.,Mysztra Płutonu" J. Wądołkowskiego M. 1.20 

• 
Opr6c , tego wydawnictwa treści historycznej, 
krajoznawczej. wycho1oawczej, poczt6wki, mar­
ki hm·rt'rskir, lilijki, krzyże wszystkich stop-

ni i t. p. 

occccccc 

Klisze "Helios• W arecko 12. 
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